
Sb. 2 CHŁOPSKA SPRAWA Nr. 20

kie hasła  nie inogą być przedm iotem  
targów . Lepiej tysiąc  razy  p rzegrać 
w ybory, niż raz dać się kupić — al­
bow iem  tylko przez w alkę w yrabia 
się h a rt i siła po lityczna p artji, a 
przez szacherk i w yrab ia się łobuzer- 
stw o i kanalarstw o  polityczne, p rze­
kupstw a, oszustw a itd ., co w rezu l­
tac ie  zaw sze doprow adzają te  p artje  
do klęsk.

To też skoro  dziś po trzech latach  
w spom nim y na te  rozliczne mogiły, 
porosłe już traw ą zapom nienia, n ie­
znanych , a m oże znanych  naszych  
braci-chłopów , nie m yślm y, że ta 
k rew  ich, w ylana została po próżnicy. 
Z Kwi tej bowiem  zrodziło się w k la­
sie chłopskiej zrozum ienie i pew ność, 
że tylko w sobie sam ych chłopi zna- 
leść m ogą fundam ent sw ej politycznej 
niezależności.

A lbow iem  trzy  la ta  pom ajow ych 
rządów , tak  zw anej sanacji, są n a jlep ­
szym  dow odem , że droga chłopska 
nie jes t drogą jedynki. To są  dwie 
drogi w iodące każda w inną stronę. 
A jeśli kom uś z chłopów  mogło się 
zdaw ać p rzed  wyboram i, że jedynka  
zdziała coś dla dobra wsi, to dziś n ik t 
chyba nie m a w tym  w zględzie żad­
nych złudzeń.

Dziś bow iem  widzim y jak  na dłoni, 
że w szystk ie  p iękne słowa, głoszone 
tak  szum nie przez Dece, by ły  tylko 
p rzynętą . Ale co najsm utn ie jsze  dla 
państw a, że n iety lko  źle się dzieje 
chłopom , ale i innym  klasom  społecz­
nym . Któż dziś nie narzeka? U rzędnik 
niezadow olony z pensji, robotnik jeśli 
m a pracę, to skrom nie je s t w yn ag ra­
dzany, a iluż to takich, co pracy  
w cale n ie m ają, chłop ciśn ięty  po­
datkam i pędzi m arny  żyw ot z dnia 
na  dzień — a i kup iec  lam entu je , że 
podatki go niszczą, że in te res  nie 
idzie, bo n ik t m e kupuje. K tóż więc 
z ty ch  rządów  sanacy jnych  jest za­
dow olony ?

Ano czytam y i słyszym y, że chw a­
lą  te s tosunk i obszarnicy, fao rykanci 
i wiefcy przem ysłow cy. Co to znaczy? 
Że dla tych  ludzi tak  się prow adzi 
politykę, by  oni byli zadow oleni. — 
I  jeśli trzy  lata  tem u  w łaśnie chłopi 
i robotn icy  poparli p. P iłsudskiego w 
walce z tą  burżuazją i obszarnikam i, to 
dziś ta  m agnaterja  najsilniej w łaśnie po­
p iera  „sanację" .W szystko się obróciło.

1 ci z przyw ódców  ludowTycb, co 
ręk ę  przyłożyli do tego p ak tu  p rzed ­
w yborczego z w rogam i k lasy  chłop­
skiej, prędzej czy później doznają lo­
su  p. S tapińskiego.

Albow iem  jaka  p artja  ludow a by to 
była, to  żadnej nie wolno bezkarn ie 
działać na szkodę chłopa, bo jak  wi­
dz.m y spraw iedliw ość zaw sze um ie 
znaleść sobie w ykonawców.

W alka o w ładzę, w alka o Polskę 
ch łopską zaczynać się tylko m oże od 
w yzbycia się w szelkich snów  poro­
zum ienia z w rogam i chłopskim i — a 
przeciw nie zaczynać m usi się od je ­
dnoczenia chłopów na gruncie k la­
sow ym  i chłopskim .

mach]sław Budzisz,

Czekajcie chłopi.
Czekajcie chłopi, czekajcie, tak  w o­

łali z lew a i z p raw a wszyscy przy­
w ódcy chłopów . Słow o czekajcie m a 
u nas w Polsce sw oją h istorję, bo
0 tem  słowie czeKć lcie, m ożnaby m ó­
w ić w nieskończoność. S łow o czekaj­
cie jest niesłychanie przestrzegane przez 
ludzi uprzyw ilejow anych, ale zato przez 
m asy chłopskie jest b ardzo  znienaw i­
dzone, bo  na tem  słow .e czekajcie, 
najgorzej wychodzili i w ychodzą 
chłopi.

Kiedy po uzyskaniu niepodległości 
chłopi wyciągli rękę po pańską zie­
mię, pow iedziano im czekajcie, my 
wam  dam y ustaw ę o reform ie rolnej
1 na  m ocy ustaw y każdy chłop ziemię 
d o sta rie . O byw atele, czytelnicy, przy­
pom nijcie sobie, jakie to  miały być 
pro jek tow ane g o sp o d ais tw a, jedno­
konne, parokonne, czterokonne, a je­
szcze jakieś w zorow e gospodarstw a. 
Chłopi czekali, u staw a przyszła, ale 
ziemi chłopom  nie dała, bo zam iast 
ziemi dostali chłopi receptę, czekajcie.
I znów  przyszli ci sami w odzow ie 
chłopscy i powiedzieli, wiecie co 
chłopi, czekajcie, reform ę ro lną m am y,' 
ale nie m am y w łasnego pieniądza, my 
posługujem y się obcą w alu tą  (m arka) 
czekajcie, aż bedzie d obry  pieniądz, 
złoty polski I chłopi czekali i docze­
kał. się złotego, tego niby dobrego  
pieniądza polskiego, ale cóż z tego , 
kiedy panow ie ziemię obecnie sprze­
dają za dolary. I dziesięć lat czekania, 
raczej szczekania upłynęło, a tu  ani 
ziemi, ani złotych, ale zato jest nędza.

Inaczejby spraw a stała, gdyby chłop 
nie czekał, ale ziemię kupow ał za m arki, 
których  nie było b rak , przecież czy­
telnicy pam iętają, jak to  w rogie nam  
gazety  wyły, że chłopi tn ą  pieniądze 
na sieczkę, że kobiety  wiejskie w yry­
w ają sobie zdrow e zęby, a w praw iają 
złote.

O becnie słow a, czekajcie, co do zie­
mi, jakoś nie słychać, przeniosło się 
ono do innej dziedziny życia, a mia­
nowicie czekajcie, aż się połączym y. 
K to uczęszcza na zjazdy i zgrom adze­
nia, ten  w raca  z wesołą now iną i w oła 
głośno, chłopi cieszcie się, bo  nasi p o ­
słowie m ów ią o połączeniu się w szyst­
kich stronn ictw  chłopskich, to  jest 
S tronn ictw a Chłopskiego, P iasta , W y­
zwolenia i utw orzeniu się jednego 
wielkiego stronnictw a. Każdy z nas 
dobrze rozumie, że to b y  była o sta tn ia  
deska ra tunku , aby tylko to  słowo 
ciałem się stało. Łączyć się, łączyć, na 
miły Bóg, Dyle tylko nie czekać dzie­
sięć lat.

Ty wielki w odzu D ąbski, Ty chło­
pie W itosie i T y prezesie W yzwolenia, 
do  W as kieruję swój głos, gdy  chęć 
życia tkw i w W as jeszcze, gdy  los 
o k ru tny  nam i m iota, w ołają do  W as 
chłopi, stańcie wszyscy do  apelu, s tań ­
cie, by  się nie spóźnić, gdyż ni c niełpo- 
w inno stać na  przeszkodzie. P o trzeba 
nam  tylko jednego ducha, po trzeba 
nam  ciepłe j b ra tersku  j jedności do

wspólnej p racy  na tej chłopskiej ni­
wie. Niechaj w ięc nastąpi zrozum ie­
nie, ale rychło, abyśm y już raz s ta ­
nęli na m ocnym  i trw ałym  gruncie 
jedności chłopskiej.

Kuras Wojciech
Zurawiszki pow. Przeworsk.

Co to jest polityka?
W ielu ludzi wierzy, że polityka jest 

to  fałszyw a gra , k rę tactw o , oszukiw a­
nie innych, posługiw anie się oszczer­
stw em  w  w alce politycznej. Słow em , 
że sam  djabeł wymyślił politykę.

W  ostatn ich  trzech latach  w  pi­
sm ach obozu rządow ego ciągle czyta­
liśmy n aw o ły w an ia : dosyć p o lity k i; 
chłopie, zajmij się swoim w arszta­
tem  pracy, a politykę za ciebie zrobi 
rząd. B ardzo wielu ta  kołysanka uśp.fa. 
Chłop przestał myśleć o spraw ach  
publicznych, staw ał się b ierną m aszy­
ną do p łacenia podatków . B ierność 
i obojętność Polaków  na sp raw y pu ­
bliczne zaczęła się jednak szybko mścić. 
W rogow ie zew nętrzni i w ew nętrzni 
Polski, wadząc uśp ioną czujność P o ­
laków  i osłabienie, zaczęli coraz czel- 
niej podnosić głow ę przeciw  Polsce. 
Niemcy m ów ią o zm ianie granic P o l­
ski na zachodzie, a żydzi ostatnio 
zdobyw ali dla siebie coraz większe 
przywileje, coraz więcej jest adw oka­
tów , sędziów i lekarzy, coiaz więcej 
ich m a oDecnie d cstaw y  rządow e. 
O sta tn io  ogłoszono w dzienniku w oj­
skow ym , że na  48 dostaw ców  dla 
w ojska b}ło 43 żydów . B udow le d o ­
mów, k tó re  się już w alą, przy D y­
rekcji kolejowej w Chełmie, na sum ę 
kilkunastu miljonów zł., otrzym ała firm a 
żydow ska „Budeks".

Żydów i N iem ców  nikt nie uczy, 
że od polityki trzeba stronić, jak od 
zarazy. O ni w iedzą, że tylko przez 
sp raw ną i silną organizację polityczną 
naród  może zdobyw ać znaczenie 
i w pływ . O byw atel zachodniej E uro­
py, A nglik, F iancuz czy W łoch, do ­
brze to  rozum le, że zajm ow ać się p o ­
lityką — to służyć ojczyźnie. Po lityka 
jest to  organizow anie narodu  dla 
spełnienia w ażnych sp raw  p ań stw o ­
wych.

W  jednej tylko Rosji k arano  za zaj­
m ow anie się polityką, p rześladow ano 
niezależnych obyw ateli, co nie chcieli 
się zachw ycać ziemi poczynaniam i 
rządu, czy urzędników . Uczyniono 
z urzędu w Rosji obyw atela  pokory  
i bierności. B ierność zgubiła Rosję, 
ona  sp raw iła , że n aró d  nie um iał się 
sprzeciw ić złu i p o d d a ł się p od  s tra ­
szną k a to rg ę  bolszewicką.

Słusznie też jeden z h istoryków  po l­
skich nazyw a najv> ększą zbrodn ią 
w obec ojczyzny b ierność ludzi uczci­
wych. G orszą jest — mówi on — b ier­
ność uczciwych, niż działanie nikczem ­
nych Uczciwych w narodzie jest w ię­
cej, nikczem ników  garstka , ale b ier­
ność uczciwych daje zw ycięstw o n ik­


